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Drodzy Czytelnicy!
T ow arzystw o M iłośników  Ziem i 

W ronieckiej — n a  co dzień  TMZW 
— w zięło sobie g łęboko do se rca  apel 
re d ak c ji p ierw szego n u m e ru  „Wro- 
n ieck ich  S p ra w ”.W ślad  za n im  pod­
ję ło  t r u d  w y d an ia  ko lejnego  n u m eru .

W ysiłek TMZW byłby bezowocny, 
gdyby z pom ocą fin an so w ą  n a  w y d a ­
n ie  te j gaze ty  n ie  pospieszyła F a b ry k a  
M aszyn i U rządzeń P rzem y słu  Spoży­
wczego „Spom asz”.W szystkim  a u to ­
rom  a r ty k u łó w  o raz  F.M. i U. „Spo- 
m asz” sk ła d am y  tą  d ro g ą  nasze po­
dziękow anie .

T ow arzystw o  p rag n ie , aby  „Wro- 
n ieck ie  S p ra w y ” u k azy w a ły  się  cyk­
licznie — z u w a g in a d u ż e  k o sz ty — po­
czątkow o k w a rta ln ie . Z dajem y  sobie 
sp raw ę  z tego, że w iększość m ieszk ań ­
ców naszego m ia s ta  p o p iera  naszą  in i­
c ja tyw ę. C hcem y dzielić się  p ro b le ­
m am i i cieszyć z osiągn ięć  naszych  
m ieszkańców .

Ilu  o b y w ate li — ty le  sp raw ,
Jacy  o b y w atele  — ta k ie  ich  m ias­

ta  i wsie.
P rzed  n am i w ybory . U znaliśm y, że 

z as łu g u ją  one n a  uw ag ę  i zaangażo­
w an ie  całego naszego społeczeństw a. 
To przecież od naszego w  n ich  ud z ia łu  
zależeć będzie nasza  n a jb liższa  p rz y ­
szłość. P rzy stęp u jąc  do red ag o w an ia  
te j gaze ty  p r io ry te t  d a liśm y  sp raw om  
w yborczym . Z w róciliśm y się  do u g ru ­
pow ań  i o rg an izac ji z propozycją  za­
p rezen to w an ia  na  łam ach  gaze ty  p ro ­
g ram ó w  w yborczych i sw oich  k a n d y ­
datów . D zisiaj p re ze n tu je m y  tych , 
k tó rzy  sk o rzy sta li z naszej o ferty .

W śród m ieszkańców  Z iem i W ronie­
ckiej są  ludzie  z in ic ja ty w ą  i e n e rg ią  
do p racy  n a  rzecz środow iska. Ich spo­
łeczny zapał p o p a rty  przez społeczeń­
s tw a  p ro w ad zi do sukcesu .

Nie stó jm y  z boku , skończm y w y ­
b rzydzać i n a rzek ać , dołóżm y cząstkę  
sw ojej p racy , z ap ro p o n u jm y  lepsze 
rozw iązan ia  — je ś li  do strzeg am y  b ra ­
ki. Chcem y, aby  „W ronieck ie  S p ra ­
w y ” by ły  t ry b u n ą  dostęp n ą  d la  k aż ­
dego.

P o n aw iam y  a p el — zgłaszajc ie  i p i­
szcie o sp ra w a ch  n u rtu ją c y c h  naszą  
społeczność w ro n ieck ą . P rz y jm u je ­
m y ju ż  m a te ria ły  i p ropozycje do ko­
lejnego  n u m eru .

P am ię ta jc ie :
„W RONIECKIE SPRAW Y” — to  n a ­

sze w spólne sp raw y .
REDAKCJA

wronieckie
TOWARZYSTWO MIŁOŚNIKÓW ZIEMI WRONIECKIEJ

sprawy

R ys. E. Jankow iak
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Współczesna
istota
samorządu

Współczesna istota samo­
rządu terytorialnego polega na 
zapewnieniu ludności danego 
terenu prawa do samodzielne­
go zaspokajania własnych po­
trzeb oraz na udziale ludności 
w sprawowaniu administracji 
na szczeblu lokalnym. Admi­
nistrację sprawują w grani­
cach obowiązującego prawa 
niezależnie i  demokratycznie 
wybrane organy. Samorząd 
jest niezależny od państwa, 
a jedynym ograniczeniem jego 
działania jest obowiązujący 
porządek prawny.

całkowicie demokratyczne wyboryPierwsze
Szanowni Obywatele 

Ziemi Wronieckiej

P onad  pół w ieku czekaliśm y na 
dzień taki, ja k  m ajow a niedziela, 27 
tego miesiąca. W reszcie bez żad­
nych ograniczeń m ożecie pow ie­
rzyć w ładzę we w łasnym  mieście 
czy wsi ludziom przez siebie w ybra­
nym . N ikt W aszego .w yboru ju ż  nie

straszył czy szantażow ał. Jesteście 
ludźm i w olnym i i ty lko dobro Wa­
szych bliźnich może zakreślać g ra ­
nice tej wolności.

Idąc do lokali w yborczych i s ta ­
w iając znaczek przy nazw isku w y­
branego kandyda ta  — bierzecie na 
siebie cząstkę odpow iedzialności za 
przyszłość Waszej wsi czy m iasta. 
Ale tę  odpow iedzialność wziąć trze-

nie w łasnych dzieci. D latego należy 
pójść na te  wybory. Ilość g łosują­
cych będzie m iarą dojrzałości oby­
w atelskiej naszego społeczeństw a. 
B ierność nie służy niczem u.

W ybieram y now e rady, k tó re  m a­
ją  się stać praw dziw ym i gospoda­
rzam i na w łasnym  teren ie. M amy 
w ybrać ludzi w iarygodnych, uczci­
wych, bezin teresow nych, energicz-

z kandydatów  zasługuje na nasze 
zaufanie, w razie potrzeby poradź­
m y się bliskich — i dajm y im  nasz 
m andat zaufania.

Życzm y sobie w zajem nie, aby do 
w ładz m iasta zostali w ybran i najle­
psi z najlepszych, aby nie zabrakło 
im  sił do w alki z w ielom a problem a­
mi, a w śród nas znajdow ali tych, 
k tórzy  im w  tym  pomogą.



Dlaczego chcemy, żebyście głosowali na nas?
PO PIERWSZE dlatego, że jesteśm y zespołem , który udow odnił sw oją  

spraw ność organizacyjną i bezinteresow ność zarówno w  czasie ubieg­
łorocznej kam panii w yborczej, ja k  i  w  czasie działalności po n iej. W szys­
tko robiliśm y spraw niej i szybciej niż nasi konkurenci.

PO DRUGIE dlatego, że do wyborów w ystaw iliśm y kandydatów, 
którzy spraw dzili się  w e w spółdziałaniu  i w zajem nie ręczą za swoją  
dobrą w olę i uczciwość. N asi przedstaw iciele uczestniczący w  posiedze­
n iach  kom isji Rady Narodowej poznali dobrze problem y m iasta i  gm i­
ny. Już w  początku m arca opracow aliśm y program  działania i jeśli 
zostaniem y w ybrani, postaram y się go zrealizować.

PO TRZECIE wreszcie dlatego, że tylko w tedy powiedzie się  budowa  
Polski dem okratycznej i dostatniej, je śli i w  W arszawie, i w  sam o­
rządach terytorialnych  będą ludzie reporezentujący te sam e postaw y  
i sposób m yślenia. Wybór działaczy z dawnego system u spowoduje 
ham ow anie lub b lokow anie zmian.

Jeżeli nam  nadal ufacie, to w  dniu 27 m aja na kartce do głosow ania  
postaw cie krzyżyk przy nazw isku oznaczonym  słow am i "Komitet Oby­
w ate lsk i”. My zaś ufam y, że z Bożą pomocą w yw iążem y się z przyjętych  
obowiązków.

WRONIECKI KOMITET OBYWATELSKI

E lig iusz  GRUPIŃSKI, lat 67, rzem ieś­
lnik. W ykształcenie: G im nazjum  H and­
lowe w Poznaniu. W 1946 członek PSL aż 
do rozwiązania. Od 1961 członek SD. 
Obecnie niezależny. Przez trzy  kadencje 
do 13 grudnia  1981 r. ław nik  Wojewódz­
kiego Sądu Penitencjarnego. Członek za­
rządu  T ow arzystw a M iłośników Ziemi 
W ronieckiej. Jako  kandydat n a  radnego 
W ronek staje  do dyspozycji wyborców 
we wszystkim , co będzie dotyczyło dobra 
naszego m iasta i jego obywateli. Jego ce­
lem  będzie powołanie kom unalnego ban­
ku  dla spraw nego operow ania finansam i 
m iasta i udzielania na  dogodnych w aru n ­
kach  pożyczek na rozwój handlu , rze­
m iosła i rem ontów  posesji, by dać m iastu 
szanse zbliżenia się do europejskiego sta ­
ndardu. Tylko m iasto schludne, zaziele­
nione i dobrze zagospodarow ane da się 
lubić. K a n d yd u je  z  13 okręgu w yborcze­
go.

P aw eł BUG AJ m a 36 la t i je s t rodowi­
tym  w ronczaninem . Żonaty, czw órka 
dzieci. Posiada w ykształcenie średnie 
i 15-letni staż pracy  na różnych stanow is­
kach, w tym  4 la ta  pracy  za granicą. Od 
ośm iu la t pracuje  w Przedsiębiorstw ie 
Przem ysłu  M etalowego "POM ET-2”
1 zajm uje się ochroną środow iska. Za­
wsze był i jes t politycznie niezależny. J e ­
go fotoreporterskie zacięcie i społeczna 
praca  znana jes t w w ielu środowiskach. 
Działa w Towarzystw ie Miłośników Zie­
mi W ronieckiej, Szczepie ZHP n r 2 i Kor- 
nelow skim  K ręgu Przyjaźni. W ybrany 
do sam orządu chce zająć się wzbogaca­
niem  życia kultu ra lnego  w naszym  m ieś­
cie i ochroną środow iska naturalnego. 
K a n d yd u je  z  okręgu n r 4.

S te fan  STACHOWIAK, la t 59, ekono­
m ista zatrudniony w Zakładach P rzem y­
słu  Ziem niaczanego. B ezpartyjny. A kty­
w ny członek Tow arzystw a M iłośników 
Ziemi W ronieckiej. W ybrany do rady 
chce zająć się szczególnie doprow adze­
niem  do sprawiedliwego trak tow ania  
W ronek pod względem  finansowym  
w stosunku  do innych m iast w ojewództ­
wa. K a n d yd u je  z okręgu w yborczego nr  
15.

R om uald  PRA JS, 33 lata, praw nik. Od 
1984 roku  zatrudniony jako  nauczyciel 
w Technikum  M echaniczno-Elektrycz­
nym  we W ronkach. Członek „Solidarno­
ści” i W ronieckiego K om itetu O byw atel­
skiego, bezpartyjny. W ybrany do rady 
chciałby zająć się przede w szystkim  
przestrzeganiem  praw a i praw orządno­
ści oraz rekreacją  fizyczną i sportem  na 
teren ie  m iasta i gm iny W ronki. K a n d y ­
duje z  okręgu wyborczego n r 17.

S ta n is ła w  BEMKE, la t 41, technik  m e­
chanik, pracuje jako  wychow aw ca w Za­
kładzie K arnym  we W ronkach. Członek 
SD. W razie w yboru chciałby się zająć 
spraw am i zw iązanym i z porządkiem  i ła­
dem  na teren ie  m iasta i gm iny W ronki. 
K a n d yd u je  z  okręgu wyborczego n r  6.

R yszard  PERZ, lat 26, m agister praw a, 
zatrudniony w  Zakładzie K arnym  we 
W ronkach od 1 w rześnia 1988 r. na  stano­
w isku inspek tora  ds. organizacyjno - p ra ­
wnych, ap likan t Sądu W ojewódzkiego 
w Poznaniu, członek SD, członek zespo­
łu w okalno-instrum entalnego "K oło­
dzieje” . W przypadku  w ybrania na  rad ­
nego chciałby zajm ować się przede wszy­
stk im  spraw am i gospodarki kom unal­
nej, ochroną środow iska oraz opieką spo­
łeczną. K a n d yd u je  z  okręgu wyborczego  
n r 3.

A ndrzej BOROWCZAK, lat 44, inży-
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nier m echanik, zatrudniony w FMiUPS 
"Spom asz” W ronki od 2 m aja 1973 r. A k­
tualn ie  pełni funkcję głównego ko n stru ­
ktora. Członek SD — przewodniczący 
Koła Terenowego we W ronkach, radny 
w kadencji 1988 — 1990. Uczestniczy 
w  pracach zespołu synodalnego przy pa ­
rafii we W ronkach. W przypadku  w yboru 
na  radnego zam ierza zajm ować się sp ra ­
wam i gospodarki kom unalnej, handlem , 
usługam i i rzem iosłem . K an d yd u je  
z  okręgu wyborczego n r  10.

A ndrzej LISZKOW SKI, lat 36, tech ­
nik m echanik, od 1968 r. pracuje  w F ab­
ryce M aszyn i U rządzeń P rzem ysłu Spo­
żywczego "Spom asz” . P racę  rozpoczął 
jako  tokarz, od 1980 r. zajm uje stanow is­
ko referen ta  ds. bhp. Działacz NSZZ "So­
lidarność” od m om entu jej pow stania. 
Do żadnej partii politycznej nie należał. 
Od 1971 r. członek Ochotniczej Straży 
Pożarnej, gdzie pełni funkcję sekretarza  
w  OSP i zarządzie M-G Zw.O.S.P.
W przypadku wybprw ną radnego zająłby '• 
się sprawaiWi"zabezpieczenia i prewenojiN . 
p.poż. W az realizowałby zadania nałożo-. 
ne przćz wyborców .K a n d yd u je  z  okręgu  
wyborczego nr 14. .

Ja n  HOSSA' la t 41,' techn ik  m echanik, 
konstruk tor, p racuje w "Spom aszu” . 
W spółzałożyciel w 1980 r. zakładowej or­
ganizacji związkowej NSZZ "Solidar­
ność” i do chwili obecnej jej przew od­
niczący. Nigdy nie należał do żadnej o r­
ganizacji młodzieżowej i politycznej. Ce­
ni praw dę , uczciwość i chciałby, aby te 
cechy obok fachowości dom inow ały w 
przyszłym  sam orządzie terytorialnym . 
D ew iza—jeśli m ają tobie coś do zarzuce­
nia — zrezygnuj i nie reprezen tu j innych. 
K a n d yd u je  z  okręgu wyborczego n r 11.

A ndrzej HIBNER, la t 44, pracow nik 
"Spom aszu”, od 1963 r. zatrudniony na 
stanow isku konstruk tora, urodzony we 
W ronkach, w iceprezes K lubu Sportow e­
go "B łękitn i” , działacz sportow y i filate­
listyczny, bezpartyjny, nigdy nie należał 
do żadnej organizacji politycznej. Od 
1980 r. członek "Solidarności” . Chciałby 
się zająć spraw am i ku ltu ry  fizycznej, es­
te ty k ą  m iasta i ekologią. K a n d yd u je  
z okręgu w yborczego n r 5.

M arian  KASPRZAK, lat 41, w ykształ­
cenie średnie techniczne, zatrudniony 
w ZSG "W rom et" od 1982 r. na stanow is­
ku  konstruk to ra . Do żadnej organizacji 
politycznej nie należał. W przypadku  wy­
boru na  radnego realizowałby postulaty 
wyborców. K a n d yd u je  z okręgu w ybor­
czego n r 9.

K lem ens STRÓŻYŃSKI, lat 43, n au ­
czyciel Technikum  M echaniczno-Elekt­
rycznego, od 1970 r. we W ronkach. Dzia­
łacz „Solidarności” od 1980 r„ członek 
Społecznego Zespołu na  rzecz pow rotu 
W ronek do woj. poznańskiego. S ekretarz  
K lubu Ekologicznego we W ronkach. 
B ezpartyjny, przew odniczący K om itetu 
Obyw atelskiego. Odznaczony jedynie 
odznaką Zasłużony Honorowy K rw ioda­
wca II stopnia. Żonaty, dwoje dzieci.
W razie w ybrania do sam orządu zam ie­
rza zająć się szczególnie reform ą pomocy 
społecznej, popraw ą sytuacji w szkolnic­
twie i zapew nieniem  właściwej pomocy 
m edycznej wronczanom . K and yd u je  
z  okręgu w yborczego n r 16.

Je rzy  OLECH, lat 39, w ykształcenie 
średnie. Je s t pracow nikiem  B anku Spół­
dzielczego we W ronkach. Zawsze bezpa­
rtyjny, od 1980 r. w „Solidarności". A k­
tyw ny członek K om itetu O byw atelskie­
go. Jako  pracow nik  P om etu  represjono­

wany za działalność związkową w stanie 
wojennym . K a n d yd u je  z okręgu w ybor­
czego nr 1.

Ja c ek  BONOWSKI, la t 59, ekonom is­
ta. P racę  zawodową rozpoczął w 1953 r. 
w N arodowym  B anku Polskim  w  Wąg­
rowcu. Od 1960 r. zatrudniony w  FMiU 
"Spom asz”, w  której do 1981 r. zajmował 
się działalnością inw estycyjną, a obecnie 
prow adzi Dział Organizacji. Do partii po­
litycznych nigdy nie n a le ż a ł , od 1980 r. 
w „Solidarności” . W ybrany do rady m a 
zam iar zająć się gospodarką p rzestrzen ­
ną oraz spraw am i finansowym i. K a n d y ­
duje z okręgu w y borczego n r  7.

A dam  TWARDOWSKI, lat 33, w y­
kształcenie średnie, żonaty. P racuje 
w PGKiM  — W ronki. Należy do TMZW 
i żywo in teresuje się zawiązującą się 
przyjaźnią pom iędzy W ronkam i a Bever- 
wijk. W ybrany — chciałby się zająć roz­
szerzeniem  tych kontaktów  na szczeblu 
ku ltu ra lnym  i gospodarczym . K a n d y d u ­

je  z  okręgu w yborczego nr 8.
S ta n is ła w  JARYSZ, lat 33, rzem ieśl­

nik, ur. we W ronkach. Działacz W roniec­
kiego K om itetu Obyw atelskiego. Czło­
nek K lubu Ekologicznego. In teresu je  się 
ochroną środow iska naturalnego, tym  
problem em  m.in. chciałby się zająć jako  
radny. Popiera politykę rządu M azowie­
ckiego i jego reform y. Żonaty, dwoje 
dzieci. Zam iłowania: historia, filatelisty­
ka (działacz PZF). K a n d yd u je  z  okręgu  
wyborczego n r 2.

Iren eu sz  FOWIE, lat 29, od urodzenia 
związany z W ronkam i. Zatrudniony 
w S.P. "P ostęp” na stanow isku głów ne­
go m echanika. Absolw ent Papieskiego 
W ydziału Teologicznego. Od 1980 r. zwią­
zany z "Solidarnością” . Należy do Towa­
rzystw a Miłośników Ziemi W ronieckiej, 
jes t członkiem  Rady Nadzorczej Spół­
dzielni Mieszkaniowej we W ronkach. 
W ybrany chciałby się zająć spraw am i 
m ieszkaniowym i i ochrony zdrowia. 
K a n d yd u je  z  okręgu w yborczego n r 12.

PROGRAM WYBORCZY
W ronieckiego Kom itetu Obywatelskiego

Szanowni Państwo! Zachęcamy Was do połączenia wysiłków na rzecz 
odbudowy samorządu terytorialnego i dokonania wyboru władz miejskich 
i gminnych, które zdolne będą do realizacji programu zapewniającego zarów­
no rozwój gospodarczy miasta i gminy, jaki niwelowania narosłych w poprze­
dnich okresach dysproporcji.

1. Zamierzamy przywrócić sztucznie zerwane więzy społeczne, gospodar- 
czez pozostałą częścią Wielkopolski, aż do przyłączenia miasta i gminy Wronki 
do woj. poznańskiego.

2. W zakresie gospodarki popierać będziemy:
— rozwój drobnej wytwórczości nastawionej na wykorzystanie miejs­

cowych surowców oraz poprawę funkcjonowania rynku lokalnego 
i poprawę obsługi rolnictwa,

-  przywrócenie w miejscowym handlu i przetwórstwie zasad auten­
tycznej spółdzielczości.

3. W zakresie gospodarki komunalnej zamierzamy:
— sfinalizować budowę cmentarza komunalnego,
— uzbroićteren pod budownictwo mieszkaniowe wielo- ijednorodzinne,
— poprawić stan nawierzchni ulic i chodników,
— w miarę możliwości wykonywać stałą nawierzchnię na ulicach, które 

jej nie posiadają,
— wykonać przejście łączące osiedle Borek z dworcem kolejowym,
— zapewnić prawidłową eksploatację lokalnych oczyszczalni ścieków.

4. Wśród nowych inwestycji za najpilniejsze zadanie uważamy budowę 
nowej szkoły podstawowej na osiedlu Borek.

5. Poprawę opieki zdrowotnej uzyskać poprzez:
— sprawne funkcjonowanie poradni ogólnych i specjalistycznych 

w Przychodni Rejonowej we Wronkach oraz sprawne funkcjonowanie 
Ośrodka Zdrowia we Wróblewie przez zatrudnienie lekarza na stałe,

— nawiązanie współpracy z sąsiednim Wydziałem Zdrowia i Zespołem 
Opieki Zdrowotnej w zakresie zapewnienia niezbędnej opieki szpi­
talnej.

6. Aby zapewnić wszystkim mieszkańcom minimum egzystencji zamierza­
my zorganizować wspólnie z Parafią i organizacjami społecznymi spójny 
i sprawnie działający system opieki społecznej.

Ponadto przewidujemy budowę kąpieliska miejskiego w Olszynkach oraz 
udzielenie pomocy Towarzystwu Miłośników Ziemi Wronieckiej w urucho­
mieniu regionalnego muzeum.

Niezależnie od podstawowych zamierzeń deklarujemy popieranie wszyst­
kich inicjatyw społecznych i obywatelskich zaspokajających potrzeby i aspira­
cje ludności, w tym także budowy kościoła na osiedlu Borek.

7. Zamierzamy stwarzać korzystne warunki dla rozwoju rolnictwa i popie­
rać działalność w zakresie przetwórstwa płodów rolnych na terenie gminy.

Koło Terenow e Stronnictw a Demokratycznego w e Wronkach po 
konsultacji z Kom itetem  Obywatelskim  w  pełni popiera przedsta­
w iony program i zamierza przystąpić wspólnie do kampanii w yb o r­
czej.

W RONIECKI KOM ITET OBYWATELSKI
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Tablice ka i nowej zbrodni
Historia tablic pamiątkowych umie­

szczonych na kaplicy cmentarnej we 
Wronkach jest splotem losów osobis­
tych, efektem wierności pamięci zbioro­
wej i narodowej tradycji, a przede wszy­
stkim poczucia obowiązku patriotycz­
nego różnych pokoleń mieszkańców na­
szego miasta. Ich geneza związana jest 
ściśle z historią powstania unikalnej lis­
ty więźniów politycznych wronieckiego 
więzienia, zamęczonych w nim przez fun­
kcjonariuszy komunistycznego reżimu 
w latach 1946-56.

Przetrwanie śladów dokonanych 
zbrodni historycy dziejów najnowszych 
Polski zawdzięczają przede wszystkim 
odwadze i uporowi ówczesnego księdza 
proboszcza parafii wronieckiej, ks. Pio­
tra Stróżyńskiego. To ksiądz Stróżyń- 
ski, który miał dostęp do Zakładu Kar­
nego do połowy 1948 roku, narażając 
się osobiście żądał od władz więzien­
nych szczegółów dotyczących śmierci 
kolejnych ofiar, nie godząc się w prze­
ciwnym razie na pochówek na parafial­
nym cmentarzu. Zapisując, najczęściej 
fałszowane przyczyny zgonów, utrwalał 
ślady zbrodniczej działalności; dla bez­
pieczeństwa zapisków zaś ksiądz dzie­
kan Stróżyński prowadził równolegle 
księgę ich duplikatów. To najważniej­
szy i zapewne najdramatyczniejszy frag­
ment całej opowiadanej tu historii, któ­
rej szczegółów, niestety, nigdy już nie 
poznamy.

Druga jej część zaczyna się w 1978

roku, w czasie gdy formowała się i uma­
cniała w Polsce opozycja antykomunis­
tyczna. A dokładnie w chwili, w której 
ksiądz Zenon Rukszto, wikariusz para­
fii, odwiedził z kolędą dom państwa Ire­
ny i Eligiusza Grupińskich. Zapytany 
przez gospodarza domu o to, czy istnieje 
lista pomordowanych więźniów, ksiądz 
Rukszto postanowił sprawdzić to 
w księgach parafialnych. Okazało się, że 
lista taka istnieje i to sporządzona bar­
dzo skrupulatnie, choć zapewne nie 
obejmuje ona wszystkich ofiar, gdyż nie 
wszystkie były chowane na miejscowym 
cmentarzu.

W tym miejscu trzeba także odnoto­
wać nazwisko doktora Eugeniusza Ka­
czorowskiego, ówczesnego lekarza wię­
ziennego, który zginął później w wypad­
ku samochodowym. Otóż doktor Ka­
czorowski porównał, w miarę możno­
ści, zapiski księdza Stróżyńskiego z ist­
niejącymi wówczas, archiwalnymi zapi­
sami więziennymi. Tak powstała pierw­
sza tego rodzaju lista w powojennej Po­
lsce, którą z krótkim, choć niepełnym ze 
względów konspiracyjnych, komenta­
rzem opublikowało w 3 numerze, 
w 1984 roku, podziemne pismo społecz­
no-polityczne „Czas” , wydawane przez 
Solidarność Walczącą w Poznaniu. Lis­
tę przekazaną ówczesnym podziemnym 
wydawcom przez pana Eligiusza Grupi- 
ńskiego niedługo potem przedrukowa­
no w książce „Syndykat zbrodni” wyda­
nej przez emigracyjną oficynę wydaw­

niczą Edition Spotkania w Paryżu, ksią­
żce będącej zbiorem dokumentów i tek­
stów historycznych poświęconych zbro­
dniom stalinowskim.

Wtedy też, w 1985 roku, powstał po­
mysł upamiętnienia pomordowanych 
członków powojennej opozycji polity­
cznej, żołnierzy AK, BCh, NSZ czy 
WiN, a także zamęczonych za „kułac­
two” chłopów przez wmurowanie tablic 
w ścianę kaplicy, na miejscu ich — częs­
to bezimiennego — pochówku. Pomys­
łodawcą i tej idei był pan Eligiusz Grupi- 
ński, który był także fundatorem dwóch 
brązowych tablic. Zakończenie prac 
przy nich przyspieszył szczery datek in­
nego wronieckiego rzemieślnika, pana 
Stanisława Spychały.

Tablice zaprojektował i wykonał ar­
tysta rzeźbiarz z Poznania, docent Józef 
Petruk, wykładowca Państwowej Wyż­
szej Szkoły Sztuk Plastycznych. Dzięki 
serdecznemu poparciu tej inicjatywy 
przez księdza proboszcza Henryka De- 
muta oraz księdza Henryka Muchę ca­
łość przedsięwzięcia zakończyła się 
szczęśliwym zamontowaniem i poświę­
ceniem tablic w dniu Wszystkich Świę­
tych 1986 roku.

Trzeba tu wspomnieć jeszcze o dwóch 
sprawach. Po pierwsze — klimat tam­
tych dni, mimo zwolnienia więźniów 
politycznych we wrześniu tegoż roku, 
wciąż, szczególnie na prowincji, kładł 
się ciężkim cieniem na każdej niezależ­
nej inicjatywie społecznej. Ale zarówno

sposób zamontowania tablic jak i po­
święcenie wielu mieszkańców naszego 
miasta, strzegących miejsca pamięci 
ofiar terroru, zapobiegły ich „tajemni­
czemu” zniknięciu. Po drugie — warto 
może powiedzieć, że wiersz Zygmunta 
Krasińskiego jest fragmentem poematu 
„Ostatni” , którego proroczym bohate­
rem jest więzień Sybiru, zapomniany 
w głębi Rosji, mimo iż Polska, o którą 
walczył odzyskała już niepodległość; 
a autorem dwuwiersza: ,,Przechodniu, 
przerwij obustronne milczenie/ choć ci­
chym do Boga westchnieniem...”jest Ra­
fał Grupiński. poeta, niezależny wyda­
wca, wykładowca wspomnianej Państ­
wowej Wyższej Szkoły Sztuk Plastycz­
nych w Poznaniu.

Przez dłuższy czas po wmurowaniu 
tablic władze miejscowe i wojewódzkie 
nie szczędziły trudów w dochodzeniu, 
kto był sprawcą tego czynu. Upamięt­
nienie kainowej zbrodni było dla ów­
czesnych władz komunistycznych nie 
do przyjęcia, stał już bowiem pomnik 
pamięci więźniów zamęczonych przez 
hitlerowskiego okupanta.

Tyle o krótkiej historii dwóch brązo­
wych tablic osadzonych we frontonie 
cmentarnej kaplicy we Wronkach. Pa­
mięć więźniów reżimu komunistyczne­
go niech nigdy nie zaginie w naszym 
mieście, które było kiedyś niemym i bez­
radnym świadkiem ich męczeństwa.

JE R Z Y  O K O N IEW SK I

„Ojczyzna to ziemia i groby"
Cmentarz wroniecki jest miejscem narodowej pamięci, miejscem wiecznego 

spoczynku pomordowanych w tutejszym więzieniu wielu ofiar bierutowskiego 
terroru. Większość tych grobów już nie istnieje, ponieważ brak miejsca zmuszai 
do chowania w tych samych kwaterach zmariych parafian. Władze, mimo 
nalegań Parafii, celowo odmawiały zezwolenia na lokalizację nowego cmen­
tarza. Liczyły na to, że w ten sposób zatrą ślady zbrodni popełnionych w więzie­
niu i  zniszczą pamięć po poległych tam niewinnych ludziach. Nie tak dawno 
temu miały miejsce przypadki represjonowania osób odwiedzających rzeczone 
groby i  opiekujących się nimi.

Nie zapominamy również o złowrogiej koncepcji „wyprostowania" drogi 
obok mączkami. Miało to polegać na ścięciu części cmentarza, gdzie leżeli 
pomordowani więźniowie polityczni, wśród nich także ksiądz katolicki. Kościół 
zajął w tej sprawie jednoznaczne stanowisko, starając się za wszelką cenę 
uchronić te groby. Zamysł władz na szczęście nie doszedł do skutku.

Od trzech lat. w związku z polityczną „odwilżą", władze miejskie czynią 
starania o wyegzekwowanie od wojewody budowy nowego cmentarza. Inwes­
tycja ma ruszyć w najbliższych miesiącach. Uczymy, że w razie potrzeby społe­
czeństwo dopomoże w jak najszybszym je j ukończeniu, ponieważ fundusze 
przydzielone z województwa są nad wyraz skąpe.

Redakcja

W W ielki P iątek na  p lacu  budow y nowego kościoła staną ł k r zy ż  m isy jn y . 
„Droga k r zy żo w a ” — jakie j do tąd  nie było. K r z y ż  n iosły w szystk ie  „ sta n y” 
naszego społeczeństw a. P.B. Rys. E. Jankow iak
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” Spomasz” w dobie reformy Balcerowicza
Reform y m inistra Balcerow icza w yw oła ły  bardzo ostrą krytykę  

w  kraju i podobały się  jed yn ie M iędzynarodowem u Funduszowi W alu­
towem u. Lecz nie o zaletach, w adach i kosztach reform y chcę pisać. 
Pragnę przedstaw ić jed yn ie działalność jednej fabryki — "Spom aszu” 
w e W ronkach — na tle dokonujących się zmian.

Na pracy "S pom aszu” w bieżą­
cym  roku zaważyły dwie spraw y: 
w zrost ku rsu  w alu t obcych, 
a w. szczególności dolara i w zrost 
oprocentow ania kredytów . W poró­
w naniu  z czerw cem  ubiegłego roku  
oficjalny ku rs dolara w zrósł jedena- 
stokrotnie, podczas gdy rub la tra n s ­
ferowego tylko sześciokrotnie. 
P rzedstaw iona relacja dla fabryki 
je s t bardzo niekorzystna, ponieważ 
w iększość eksportu  tradycyjnie od 
w ielu la t k ierow ana je s t do sfery 
rublow ej. Ponadto  w  roku  ubieg­
łym  ja k  i w  roku  bieżącym  k o n ty n u ­
ow ana je s t realizacja pow ażnego 
zadania inw estycyjnego, polegają­
cego na budow ie hali m ontażu w iró­
w ek i m odernizacji p a rk u  m aszyno­
wego z dużym  udziałem  im portu  ze 
sfery dolarowej.

Wraz z dew aluacją złotówki 
wzrosły ceny m ateriałów , a od sty ­
cznia br. oprocentow anie k redy ­
tów. Nic więc dziwnego, że w poró­
w nan iu  z rok iem  ubiegłym  fabryka 
była również zm uszona do podw yż­
szenia cen aż dziew ięciokrotnie. 
N astępstw em  tego była rezygnacja 
z dość licznych dostaw . Odbiorcy 
zaczęli liczyć i targow ać się o ceny. 
Najwięcej rezygnow ano z dostaw  
części zam iennych. A był tak i czas, 
że nie m ogliśm y ich nastarczyć. 
K łopoty były rów nież ze sprzedażą 
ey tkieciarek . Do załam ania p rodu­
kcji jed n ak  nie doszło i obyło się bez 
przestojów . Na najbliższy czas fab­
ryka m a w ypełniony portfel zam ó­

wień.
A co z zatrudnien iem  i bezrobo­

ciem? P rzypatrzm y się cyfrom. 
W roku  1981 fabryka zatrudniała  
1 157 pracow ników , z czego w roku 
ubiegłym  pozostało 897. Ubyło za­
tem  260 osób czyli 22 % . Redukcja 
dokonała się sam oczynnie. Duża 
ilość pracow ników  odeszła w  roku 
1982 na wsześniejsze em erytury .

chodzili pracow nicy ze stanow isk 
produkcyj ny  ch .

P ierw szej udanej ko rek ty  s tru k ­
tu ry  zatrudnien ia udało się dokonać 
w roku  bieżącym  przez zw iększenie 
obsady stanow isk bezpośrednio 
produkcyjnych kosztem  zm niejsze­
nia stanow isk pozostałych. Nie da 
się ukryć, że w w arunkach  p erm a­
nentnego  niedoboru zatrudnienia 
operacja tak a  nie byłaby możliwa. 
P ragnąłbym  podkreślić, że w  bez­
pośredniej produkcji dom inuje za­
wód tokarza, ślusarza i spawacza. 
M am nadzieję, że w ym ienione za­
wody odzyskają daw ne znaczenie

Później za trudnien ie m alało na sk u ­
tek  odchodzenia do innej, lepiej p ła ­
tnej pracy, do rzem iosła. O granicze­
nie płac przez system  podatkow y 
daw ało różne rezu ltaty . Zm niejsze­
nie za trudnien ia nie powodowało, 
niestety , popraw y jego s truk tu ry , 
bow iem  w  w iększym  stopniu  od-

i w Przyzakładow ej Zasadniczej 
Szkole Zawodowej zapełnią się 
znów pustaw e klasy tokarsk ie i ś lu ­
sarskie.

W spom niałem  już  o konieczności 
liczenia się z odbiorcam i. Je s t to kło­
potliwe. S tw arza bow iem  koniecz­
ność zm iany przyzw yczajeń, nawy-

W początku roku 1945 ruszyła ofensywa 
wojsk radzieckich i stało się jasne, że w y ­
zwolenie Wronek jest kwestią najbliższych 
dni. Na tajnych zebraniach czołowi przed­
stawiciele naszego miasta: Cichy, Cieszko­
wski, Drecka, Niziński, Piechowiak, dr Ro- 
essler, Skąpski i drZimniak przygotowywali 
się do przyjęcia nadchodzących wojsk, za­
pewnienia porządku i ratowania mienia za­
grożonego wywiezieniem bądź zniszcze­
niem.

Grupa odważnych i pomysłowych oby­
wateli naszego miasta: pp Kaseja, Górzaw- 
ski, Turostowski, Jabłoński i inż.Cieszkow- 
ski uratowała przed wywiezieniem urządze­
nia mączkami zamieniając zapakowane do 
skrzyń części na bezużyteczny złom. Zakład 
wkrótce po odejściu Niemców udało się 
uruchomić.

Nocą z 19 na 20 stycznia ulice naszego 
miasta wypełniły się niezliczoną ilością w o­
zów i samochodów. To cywilna ludność 
niemiecka przy 22-stopniowym mrozie 
uchodziła w  kierunku Międzychodu. 
W mieście pozostała garstka żandarmów, 
trochę Volkssturmu oraz sztab polityczny 
w  osobach kierownika politycznego 
NSDAP Wahrenberga, dra Ludwiga Kocha 
i nadleśniczego Sellheima.

23 stycznia Wahrenberg przekazał drowi 
Zimniakowi klucze do magistratu i polecił 
mu utworzyć Straż Porządkową, która miała 
strzec porządku i mienia Niemców do czasu 
spodziewanego powrotu ich armii. Straż 
zorganizował Franciszek Haak przy pomo­
cy m.in. St.Cypla, Hilarego Grupińskiego, 
Ludwika Przybysza, Henryka Konopackie-
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go, Antoniego Juraszyka, Witolda Siwińs­
kiego. Później jej komendantem zostałTre- 

piński.
Ostatni żołnierze niemieccy opuścili mia­

sto w  nocy z 24 na 25 stycznia, po znisz­

czeniu akt oraz podpaleniu poczty i maga­
zynów. Rankiem 25 stycznia huknęły strza­

ły. Czołgi radzieckie stojące w  pobliżu dzi-

roku
siejszego Technikum ostrzeliwały miasto, 
a żołnierze radzieccy unieszkodliwili placó­
wki niemieckie, przeszkadzając im w  wysa­
dzeniu mostu. Oddział radziecki ruszył za 
Niemcami nie zostawiając w  mieście załogi.

Żołnierzy radzieckich w itał utworzony 
dwa dni wcześniej Tymczasowy Komitet 
Obywatelski, w  osobach m.in. Stanisława 
Cichego— tymczasowego burmistrza, Wa­
lentego Turostowskiego —  jego zastępcy 
i Franciszka Haaka —  komendanta Straży 
Porządkowej.

W dniu 26 stycznia powstała również na 
Zamościu Straż Porządkowa, kierowana 
przez Floriana Borowczaka, zajmująca się 
strzeżeniem mostu i potrolowaniem oko li­
cznych lasów.

Już w  dniu wkroczenia Rosjan zawiązała 
się organizacja Polskiego Czerwonego 
Krzyża, której prezesem został Stefan Soko­
łowski. Drużyna sanitarna zajęła się udzie­
laniem pierwszej pomocy i grzebaniem po­
ległych. Dział gospodarczy udzielał pomo­

cy żywnościowej i rozdzielał odzież między 
potrzebujących. Zajmowała się tym pielęg-

1945
niarka Anna Kaczmarkówna. Komendantką 
drużyny sanitarnej była Maria Ratajczakó- 
wna, działem gospodarczym kierował dr 
Roessler, a dział opieki społecznej prowa­
dził ksiądz Krzewina. Pomieszczenia uży­
czył Dom Sierot przy ul. Jadwigi (obecnie 
Kościuszki), prowadzony przez siostry Słu­
żebniczki Marii.

Niebawem władze miejskie wraz z PCK 
zorganizowały w  domu Sióstr szpital na 50 
łóżek. Dr Zimniak, dr Roessler, a potem tak­
że niemiecki jeniec dr Margraff (docent 
z Wurtzburga) leczyli tam rannych żołnierzy 
polskich, radzieckich, jeńców wojennych 
różnych narodowości oraz byłych więź­
niów wracających z obozu w  Wolldenbergu 
(koło Czarnkowa).

ków, zwiększa odpowiedzialność za 
w ykonyw aną pracę i w ym agania ja ­
kościowe. Z drugiej jednakże strony 
u ła tw ia w spółpracę z dostaw cam i 
i popraw ia zaopatrzenie. I to je s t już 
w yraźnie zauw ażalne, choć do sta ­
n u  norm alnego jeszcze daleko.

Ja k  w tej sytuacji przedstaw iają 
się perspek tyw y rozwojowe? Czy 
słowo "rozw ój” w okresie recesji ma 
sens? Otóż ma. Po pierw sze "Spo- 
m asz” na w łasnym  podw órku u n ik ­
nął recesji. Po drugie liczenie na 
rozwój przem ysłu  spożywczego nie 
je s t utopią. F abryka, posiadając 
un iw ersalny  park  m aszynow y sto­
sunkow o łatw o może zm ienić asor­
tym en t produkcji, czem u sprzyja 
popraw a zaopatrzenia, a ponadto 
duże nadzieje w iąże z produkcją 
agregatów  w irów kow ych, k tó re  po­
siadają szerokie możliwości zasto­
sowania. P rzecież po to buduje się 
halę m ontażu w irówek.

A spraw y w ym agające rozw iąza­
nia?

Zadaniem  pierw szoplanow ym  
z p u n k tu  w idzenia ,,Spom aszu”je st 
ustalenie n a  szczeblu rządow ym  za­
sad rozliczeń eksportu  do strefy ru ­
blowej i oparcie ich na pew nej i s ta ­
bilnej w alucie, umożliwiającej 
przeprow adzenie praw idłow ego ra ­
chunku  ekonom icznego. W skazane 
je st ponadto zniesienie obow iązują­
cych jeszcze ograniczeń adm inist­
racyjnych w  eksporcie i zastąpienie 
usta leń  na szczeblu rządowym , co 
jeszcze m a m iejsce w  handlu  
z ZSRR, bezpośrednim i k o n trak ta ­
mi z kon trahen tam i. Szybkie zała t­
w ienie tych  spraw  w ydaje się n ie­
możliwe, lecz nie tak  daw no rzeczy 
niem ożliwe stały  się możliwe.

JACEK BONOWSKI

W związku z zachorowaniami na dur 
brzuszny uruchomiono szpital izolacyjny 
w  budynku byłej strzelnicy Bractwa Kurko­
wego na Zamościu (obecnie Technikum). 
Dzięki bardzo dobrej opiece pracujących 
tylko za utrzymanie ludzi dobrej woli 
(wśród nich Cecylia Młodzianowska i Anna 
Kaczmarkówna) ofiar było bardzo mało. 
A przez szpital przeszło ok. 300 chorych. 
Szpital był utrzymywany dzięki składkom 
społeczeństwa i pomocy wojska.

Powstały bezpośrednio po wyzwoleniu 
Gminny Komitet Opieki Społecznej prowa­
dził dla ubogich stałą kuchnię ludową, do­
żywiał dzieci szkolne, wspomagał sieroci­
niec, rozdzielał paczki żywnościowe.

Niemiec Welle, właściciel meblami, po­
zostawił w  niej wbrew zarządzeniom władz 
maszyny produkcyjne, a zakład powierzył 
swej pracownicy, Annie Bruszyńskiej. Ona 
to już 10 marca zaczęła tam produkować 
łodzie potrzebne wojskom sowieckim do 
przeprawy przez Wartę i Odrę w  marszu na 
Berlin.

Do 9 maja mączkarnia została przygoto­
wana do wznowienia produkcji, a elektro­
wnia tego zakładu przez pierwsze trzy kwar­
tały produkowała prąd dla miasta. Poczta 
wznowiła działalność 21 lutego. Przesyłki 
wożono początkowo rowerem do Szamo­
tuł. Zaczęła działać niewielka centralka tele­
foniczna.

Olbrzymia większość tych osiągnięć do­
konała się bez udziału kogokolwiek z ze­
wnątrz, miejscowymi siłami i środkami. Jest 
to lekcja samorządności i samoorganizacji, 
którą warto sobie dzisiaj przypomnieć.

M AR IA  STRYCZYŃSKA

Samorządność



...NA TEJ SKALE 
ZBUDUJĘ KOŚCIÓŁ MÓJ...

* (Mat. 16.18.)

Rozwój urbanistyczny naszego miasta, zwłaszcza powstawanie nowych 
osiedli mieszkaniowych, spowodował konieczność wmontowania w krajobraz 
Wronek nowej świątyni.

Gdzie ma powstać kościół?
Plany zagospodarowania przestrzennego wskazywały, że świątynia powinna 

powstać na osiedlu Borek, rozbudowującym się najbardziej dynamicznie. Nowy 
kościół służyć będzie mieszkańcom os. Słowackiego, ul. Mickiewicza, Stróżek 
i Samołęża. Dzisiaj mieszka już tam blisko 3000 mieszkańców, a znakomita 
większość to dzieci i młodzież — oni wymagają szczególnej troski duszpasters­
kiej.

W wyniku ustaleń między Kurią Metropolitalną w Poznaniu a Urzędem 
Wojewódzkim w Pile otrzymaliśmy pozwolenie na budowę kościoła w latach 
1986 — 1990, czas więc nagli, a sytuacja ekonomiczna społeczeństwa jest 
trudna.

Jesień 1989 r. była czasem intensywnych prac formalno-prawnych dotyczą­
cych zamiany gruntów między Skarbem Państwa a Parafią św. Katarzyny. 30 
marca 1990 r. w Biurze Notarialnym w Czarnkowie dokonano zamiany prawa 
własności. Pierwszy etap za nami.

Już w listopadzie ubiegłego roku zakupiony został w Roszkach k. Krotoszyna 
obiekt sakralny — tymczasowa kaplica o powierzchni 18 na 13 m. Wykorzys­
tując słoneczną wiosnę, 15-osobowa grupa mieszkańców Wronek, korzystając 
z gościnności mieszkańców Roszek, w pięć dni dokonała demontażu obiektu 
i kaplicę przewieziono transportem rzemiosła na Borek.

Trwają prace przy zainstalowaniu obiektu. Wykonano gospodarczym sposo­
bem fundamenty, podniesiono teren, zbudowano ogrodzenie. Daje się zauwa­
żyć zainteresowanie społeczne przy pracach. Jest w nas jeszcze ogień nie 
wygasły dla pracy społecznej. Tworzy się nowa wspólnota serc. Rodzi się nowe 
życie. Zainteresowanie kaplicą widać również u władz miasta i gminy oraz wśród 
zakładów przemysłowych naszego miasta.

Za wszystkie gesty życzliwości składam wszystkim serdeczne podziękowanie. 
Niech Pan nas umacnia i prowadzi.

Ksiądz PIOTR M A M  ET
Na zdjęciu: Przy budowie przyszłego kościoła nie brakuje chętnej do pracy 

młodzieży.

Po raz czterd ziesty !
W końcu kw ietn ia po raz czterdziesty przyjechał do W ronek W.A. SPRUIT — szef 

holenderskich grup  niesienia pomocy naszem u m iastu. Rozwijająca się od dziewięciu 
lat przyjacielska więź m iędzy m ieszkańcam i W ronek a BEVERWUK z jednostronnej 
pomocy zaczyna przekształcać się we w zajem ną w spółpracę na różnych szczeblach 
życia społecznego, ku ltu ra lnego  i gospodarczego naszych zaprzyjaźnionych miast. 
Tem u celowi m iała służyć w izyta p. Sp ru ita  i jego rozm owy z w ładzam i m iasta, 
zakładam i pracy i placów kam i oświatowym i.

N a zdjęciu: W. Spru it w śród dzieci z  D om u D ziecka. W następ n ym  num erze  ”WS” 
pow rócim y do tego tem atu.

CORAZ BLIŻEJ 
POZNAŃ SKIEG0

Inicjatyw a pow ołania "społecz­
nego zespołu do działania na rzecz 
pow rotu  m iasta i gm iny W ronki do 
w ojew ództw a poznańskiego” zo­
sta ła podjęta przez pracow ników  
Przedsiębiorstw a P rzem ysłu  M eta­
lowego ”POM ET-2” . Form alnie ko­
m itet założycielski zespołu został 
pow ołany uchw ałą RZ ZZM przy 
POMET-2 w  dniu  16.X.1980 r.

Od 21.X. do 9.XI.1980 r. zespół 
działał w  sw oim  pierw otnym  sk ła­
dzie osobowym  złożonym z p rzed­
staw icieli zakładów  pracy, n iek tó ­
rych  instytucji, rzem iosła i ro ln i­
ków  indyw idualnych. O trzym aliś­
m y listy  poparcia z podpisam i 5521 
dorosłych m ieszkańców  m iasta 
i wsi, zebraliśm y bilanse cząstkow e 
i pism a z zakładów  pracy, instytucji 
i g rup  zawodowych.

P ierw otny  skład  osobowy pow ie­
rzył kontynuow anie działalności 
9-osobowemu zespołowi w  skład 
którego weszli: W itold B artoszew s­
ki, S tanisław  Borowicki, Eligiusz 
G rupiński, F ranciszek K aczm arek, 
Wiesław M ichalak, Lech K rzyża­
niak, K lem ens Stróżyński, Bogdan 
Tom czak, Paw eł W ieczorek.

Ja k  życie w ykazało, sk ład  zespo­
łu  niezam ierzenie utw orzył się z lu ­
dzi o p raw ie w szystkich m ożliwych 
n a  szczeblu gm iny orien tacjach  po­
litycznych, zw iązkow ych i św iato­
poglądowych. Cel działania spow o­
dował, że niezależnie od w szystkich 
zm ian politycznych na przestrzen i 
praw ie 10 lat, zasadniczych rozbież­
ności poglądów poszczególnych 
członków  n a  inne tem aty , do dzisiaj 
pozostał nie zm ieniony jego skład  
i jednom yślność trw an ia  w  postano­
w ieniu działania aż do osiągnięcia 
celu.

N iestety, od początku  zespół m iał 
kłopoty w  ko n tak tach  z p rzedstaw i­
cielam i w ładz lokalnych  i w ojew ó­
dzkich. N iejednokrotnie podaje się 
jako  p re tek s t do uspraw iedliw ienia 
ostatniej pozycji W ronek w w ojew ó­
dztw ie pilskim , że je s t to sk u tek  
działalności zespołu. Oto fakty  ła t­
w e do spraw dzenia.

Do roku  1980 nie został w ykonany 
naw et w  połowie program  społecz­
no-gospodarczy rozw oju m iasta 
i gm iny na la ta  1976 — 1980. W yko­
nanie nie zostało też publicznie oce­
nione.

5. XII.1980 r. odbyło się spo tkanie 
w icew ojew ody pilskiego z p rzed­
staw icielam i zakładów  pracy, w  tra ­
kcie którego zakom unikow ano, że 
ze w zględu n a  sy tuację ekonom icz­
n ą  k ra ju  jedyną  inw estycją w e W ro­
nkach  w la tach  1981 — 85 będzie 
budynek  przy ul. P artyzan tów  6.

6. XII.1980 r. zespół rozesłał za­
proszenia na spo tkanie dyskusyjne 
w  dniu  15.XII.80 r. nad  opracow a­
nym  przez zespół "b ilansem  przy­
należności” .

12.XII.80 r. zw ołano ponow ne 
spotkanie przedstaw icieli zak ła­
dów pracy  i członków  zespołu, na 
k tó rym  ten  sam  w icew ojew oda pil­
ski p rzedstaw ił ustn ie  bardzo boga­
ty  p lan  rozw oju m iasta i gm iny z je d ­
nym  zastrzeżeniem  — "zespół” 
przestan ie działać. Spotkanie 
w  dniu  15.XII. wobec b rak u  zapro­
szonych posłów, w ładz lokalnych 
i w ojew ódzkich przerodziło się 
w  konferencję prasow o-telew izyj- 
ną.

Wobec takiej sytuacji, przy  rów ­
noległej akcji propagandow ej p rasy

i T V P oznań  n a  tem at W ronki— Piła
— P oznań  zespół rozpoczął ko re­
spondencję z w ładzam i cen tra lny ­
mi.

W kon trakc ji U rząd W ojewódzki 
odbył w  dniu  2.11.81 r. na dw óch sa­
lach, z dw urzędow ym  stołem  prezy­
dialnym  na sali DKSW, obsługą p ra ­
sową i TV spotkanie ze społeczeńst­
w em  m iasta  oraz przedstaw icielam i 
wsi. Na spotkaniach  oficjalnie ogło­
szono 5-stronicowe „P ostanow ie­
nie wojewody pilskiego z dnia 
16.XII.1980 r. w  spraw ie sposobu za­
ła tw ienia w niosków  i postu latów  
zgłoszonych przez Społeczny Ze­
spół do działania na rzecz pow rotu  
m iasta i gm iny W ronki do w ojew ó­
dztw a poznańskiego oraz załogi za­
kładów  pracy  z te re n u  m iasta i gm i­
ny W ronki’ ’, a w  nim  m iędzy innym i 
na la ta  1981 — 85 znalazły się n a ­
stępujące obietnice :

— uzbrojenie B orku, budow a 600 
m ieszkań, przedszkola, szkoły 
33-izbowej z dom em  nauczyciela, 
cm entarza, autom atycznej cen trali 
telefonicznej, ośrodka zdrowia, s ta ­
cji benzynow ej, 4 paw ilonów  h and ­
lowych, rem on tu  dróg „Piotrow o
— W ronki — k ie ru n ek  P n iew y” , 
dróg w iejskich, m elioracji gruntów , 
w odociągow ania wsi, budow a dróg 
n a  wsiach, szkoły w Biezdrowie, itp.

Po tych spo tkaniach  P rezydium  
MGRN oczekiwało zakończenia 
działalności zespołu. M ieliśm y już 
zaproszenie do gm achu  Sejm u na 
spo tkanie 27.11.80 r. z P rezydium  
Sejm owej Komisji A dm inistracji. 
Od kom isji uzyskaliśm y poparcie 
i zobowiązanie, że jeżeli radni 
MGRN m ają podobne zdanie co ze­
spół, to kom isja w ym usi decyzję Mi­
n iste rstw a A dm inistracji.

N iestety, rzeczyw istość okazała 
się inna. Radni z uchw ałą poczekali 
jeszcze 3 miesiące, a M inisterstw o 
skuteczn ie odw lekało spo tkanie 
i decyzję, aż s tan  w ojenny zawiesił 
działalność zespołu.

Na prośbę z w rześnia 1982 r. o rea ­
k tyw ow anie zespołu w ojew oda pil­
ski nie w yraził zgody, lecz polecił 
p rzeprow adzenie szczegółowej 
analizy realizacji „postanow ień” 
z 16.XII.1980 r. W skazane byłoby 
przeprow adzenie tak iej analizy 
obecnie. Wg przybliżonych obliczeń 
W ronki w la tach  1980 — 88 straciły  
n a  środkach  inw estycyjnych w  od­
niesieniu  do średniej w ojew ództw a 
kw otę około 3 m iliardów  złotych 
w  cenach  roku  1988.

Zm agania zespołu przy  bardzo 
w ydatnej pom ocy ze strony  Posłów  
i S enatorów  woj. pilskiego i poznań­
skiego, K om itetów  O byw atelskich, 
środków  m asowego p rzekazu  trw a ­
ją  także obecnie. O trzym aliśm y p i­
sem ne zapew nienie sek re tarza  
U rzędu R ady M inistrów, że p ro ­
b lem  W ronek je s t szczegółowo roz­
w ażany i zostanie rozpatrzony 
w pierw szej kolejności.

Nas jed n ak  nie satysfakcjonują 
zapew nienia, m ieliśm y je  ju ż  w  1981 
roku. O czekujem y jednoznacznych 
decyzji. W pierw szej połowie m aja 
br. p lanujem y zorganizow ać spo t­
kanie z przedstawicielami władz cen­
tralnych , w ojew ódzkich i lokalnych 
w  celu zakończenia spraw y.

K orzystając z okazji zespół dzię­
ku je społeczeństw u m iasta i gm iny 
za poparcie i w ytrw ałość. Jesteśm y 
przekonani, że do osiągnięcia celu 
m am y coraz bliżej.

LECH KRZYŻANIAK
------------------------  -WS-5



TOWARZYSTWO 
O SOBIE

W ronki liczące 11 tysięcy m ieszkań­
ców położone nad W artą istniejące od 
1279 roku  posiadają bogate i chlubne tra ­
dycje. Większość m ieszkańców  nie zna 
historii swojego m iasta, poznaje ją  jed y ­
nie z opow iadań najstarszego pokolenia, 
a od dwóch la t z m onografii opracowanej 
przez Czesława G rota pt. "W ronki z dzie­
jów  m iasta od czasów najdaw niejszych 
do 1945 ro k u ” w ydanej przez T ow arzyst­
wo M iłośników Ziemi W ronieckiej 
i U rząd M iasta we W ronkach. Są jesz­
cze zapiski i dokum enty  dotyczące Wro­
nek, je s t w iele różnych pam iątek  i eks­
ponatów  w artości m uzealnej pozostają­
cych w pryw atnych  rękach. B rak  jest 
jed n ak  opracow ań zbiorczych, b rak  jest 
zbiornicy historycznych eksponatów .

Z tak im  stanem  rzeczy nie m ogli pogo­
dzić się n iek tórzy  obyw atele naszego 
m iasta, dla k tórych  słowo W ronki było 
czymś więcej niż m iejscem  zam ieszka­
nia. Postanow ili ratow ać W ronki od za­
pom nienia. Wśród pionierów  czynu zna­
leźli się M arian Radom ski z zawodu sto­
larz, m gr M aria S tryczyńska — farm a­
ceuta, m gr Czesław G rot — nauczyciel. 
16 la t tem u, 6 m aja 1974 roku  grupa  21 
osób założyła stow arzyszenie p.n. Grono 
M iłośników M iasta W ronek. Prezesem  
został M arian Radom ski a jego zastęp­
cam i M aria S tryczyńska i Czesław Grot.

Działalność w swej początkow ej fazie 
m im o szcżytnych idei, z pow odu zbyt m a­
łej ilości "w pływ ow ych m iłośników ” 
w sw ych szeregach, była znikom a. Z cza­
sem  jego szeregi powoli powiększały się. 
O pracow ano sta tu t, a członkowie praco­
wali w sekcjach, k tó rych  nazwy w skazu­
ją  na  k ierunek  pracy np. sekcja h isto ry­
czna, krąjoznawczo-fotograficzna, p ro ­
pagandow a i estetyczna.

Z okazji obchodów 700-lecia W ronek 
zorganizow ano w ystaw ę, na  której poka­
zano historię m iasta. Przez k ilka  dni 
św ietlica Spółdzielni "P ostęp” zam ieniła 
się w salę m uzealną, do której ustaw iały 
się kolejki zwiedzających. Wpisy do księ­
gi pam iątkow ej w yrażały podziw i jedno­
cześnie żal z tymczasowości tej w ystawy. 
To był argum en t i doping, aby stworzyć 
praw dziw e m uzeum  i ratow ać przed zni­
szczeniem  to co jes t jeszcze możliwe.

W tym  czasie znacznie wzrosła liczba 
członków grona. Na zebraniu  w  1978 ro­
ku G rono M iłośników M iasta W ronek 
przyjęło nazw ę "Tow arzystw o Miłośni­
ków  Ziemi W ronieckiej” i jak o  takie de­
cyzją Naczelnika M iasta i G m iny W ronki 
zostało z dniem  21 11. 81 r. w pisane do 
re jestru  stow arzyszeń pod poz. 3.

Od 1978 roku, t j . po zrzeczeniu się funk­
cji p rezesa przez M ariana Radom skiego 
now ym  prezesem  został zasłużony nau­
czyciel L udw ik Koch. T.M.Z.W. kon ty ­
nuu je  p rogram  byłego "G rona” , dąży do 
przybliżenia spraw  m iasta wszystkim  je ­
go m ieszkańcom , pragnie  wykształcić 
poczucie wspólnoty. Pow ojenny szybki 
rozwój przem ysłu spow odował napływ  
pracow ników  z różnych regionów Pols­
ki. W ażne jes t więc w zbudzenie lokalne­
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go pa trio tyzm u w śród jego m ieszkań­
ców.

W 1983 roku  następuje  zm iana w sk ła­
dzie zarządu, a m ianowicie: Bogdan To­
m czak — prezes, M aria S tryczyńska 
i M arian Radom ski — zastępcy, Paw eł 
Km ieciak — sekretarz, W ładysław K ału­
żyński — skarbnik , Eligiusz G rupiński, 
Stanisław  Rajniger, Tadeusz R atajczak 
— członkowie.

Towarzystwo skupia w sw ych szere­
gach 10 m iejscowych zakładów  i 107 czło­
nków  zwyczajnych. W Towarzystw ie re ­
prezentow ane są wszystkie zawody i śro­
dowiska, a także grupy  wiekowe. Towa­
rzystw o działanie swe skupiło  n a  realiza­
cji dwóch zadań — w ydaniu monografii 
i u tw orzeniu m uzeum  regionalnego. Był 
zapał do pracy, była akceptacja władz 
i społeczeństw a . N iestety przyszły lata 
chm urne, ludzi ogarnęło zwątpienie. P o ­
zostało jed n ak  m ałe grono członków 
i sym patyków , k tó re  z sam ozaparciem , 
z w iarą w to  co czyni, p rzetrw ało  w ierne 
swpjej i T ow arzystw a idei. D zięki niem u 
po dwóch latach  m arazm u przystąpiono 
ze zdwojoną energią do pracy, co pozwo­
liło przy pom ocy U rzędu M iasta i Gminy 
wydać w roku  1987 m onografię Wronek. 
Przystąpiono również do rem ontu  spich­
lerza pochodzącego z połowy XIX w ieku 
przystosow ując go do roli m uzeum  regio­
nalnego. W ysprzątano w nętrze, przeło­
żono w  przeciągu dwóch tygodni dach 
k ry ty  dachów ką, w ykonano now e okna, 
opracow ano dokum entację, zgrom adzo­
no drew no na now e podłogi i boazerię 
sufitową. W m iędzyczasie tj.w  1984 roku  
W ojewódzki K onserw ator w Pile wyraził 
zgodę na adap tację  zabytkow ago spich­
lerza na  w spom niany obiekt.

Dzięki środkom  otrzym anym  z Woje­
wódzkiego W ydziału K ultu ry  w Pile, 
U rzędu M iasta i G m iny we W ronkach 
oraz pom ocy m iejscowych zakładów 
przystąpiono do rem on tu  spichlerza. Re­
m ont ten  co praw da postępuje powoli, 
lecz postęp prac  uzależniony jes t od uzys­
kiw anych n a  ten  cel środków . Duży 
udział w  realizow aniu robót m ają w yko­
naw cy — rzem ieślnicy, k tórzy mimo k il­
ku  p rzerw  z powodu braku  środków  bez 
w iększych oporów przystępują ponow ­
nie do przerw anych  prac.

Składam y podziękow anie praw dzi­
w ym  społecznikom , k tórzy swą bezin te­
resow ną pracą przy porządkow aniu 
obiektu, pracam i za- i w yładunkow ym i 
oraz różnym i pracam i pomocniczymi 
przyczynili się do obecnego zaaw anso­
w ania robót.

Duże uznanie i serdeczne podziękow a­
nie składam y skazanym  oraz funkcjona­
riuszom  z miejscowego więzienia, k tórzy 
bez żadnego w ynagrodzenia — społecz­
nie przepracow ali w iele dni na  rem on­
tow anym  obiekcie.

Póki jes t zapał do tej społecznej i chyba 
pożytecznej inicjatywy, istnieje możli­
wość jej szybkiego zeralizowania, co jest 
gorącym  życzeniem  T ow arzystw a oraz 
m ieszkańców  W ronek i okolicy.

BOGDAN TOMCZAK

Przychodzą chwile, kiedy budzą się nasze nadzieje, kiedy 
wiara na lepsze odżywa. Jak będzie tym razem? Czy faktycznie 
nadejdą lepsze czasy dla naszych dzieci i ich rodziców? Czy nowe 
władze potrafią dostrzec zaległości szeregu lat?

Nie chcę stać z boku i czekać, czy to nastąpi. Pragnę już dziś 
zasygnalizować problemy, które mimo zrywów i aktywności 
„szarych pionków” nigdy nie mogły doczekać się realizacji. 
Boję się, że może minąć kolejnych 15 lat (bo z perspektywy tylu  
lat mogę się wypowiadać), a nic nie drgnie w zakresie poprawy 
bazy dla dzieci i młodzieży.

Nowym władzom
6 02 £ /ZACHOWA 1 KOALICJĘ

pod rozwagę
Z analiz k a rt zdrow ia w ychow anków  łatw o wyczytać m ożem y szereg 

w ad postaw y. Zdajem y sobie spraw ę z tego, że je s t to spow odow ane rażący­
m i zaniedbaniam i w zakresie w zbogacenia bazy do zajęć z k u ltu ry  fizycz­
nej. Nasi w ychow ankow ie z trudem  pokonują ćwiczenia spraw nościow e 
w  szkole średniej.

N iestety, je s t to zadanie, k tó re  rozw iązać m uszą w ładze m iasta. A peluję 
w ięc do now ego sam orządu - przyw róćcie daw ną funkcję budynku  przy 
ul. Poznańskiej, zam ieńcie salę nazyw aną M-G D om em  K ultu ry  na spor­
tową.

Trudno uczyć k u ltu ry  w obiekcie niskiej jakości, a jeszcze trudniej 
pracow ać nad  tężyzną fizyczną pod chm urką z siąpiącym  deszczem . P o­
m yślcie nad rozbudow ą k ina tw orząc ośrodek k u ltu ry  z praw dziwego 
zdarzenia przykłady  takiego rozw iązania m ożem y znaleźć np. w Ujściu 
czy P ile. Naszej młodzieży po trzebna je s t nie ty lko sala dyskotekow a, ale 
w iele innych  w yposażonych s a l , w k tó rych  pod okiem  specjalistów  m ogła­
by rozwijać swoje zainteresow ania. K ilka la t tem u  przeliczałam  koszty 
budow y sali gim nastycznej oraz rozbudow y MGDK. Dzisiaj uw ażam  to za 
zbyteczne. Wiem jedno  — tu  tkw ią rezerw y; sygnalizuję problem , a spec­
jaliści w inni to rozpracow ać.

Jedno  je st pew ne — oba problem y w ym agają rozw iązania. Nie je s t rów ­
nież dla nikogo tajem nicą, że w naszym  mieście m am y coraz więcej dzieci 
szczególnej troski i dzieci zagrożonych niedostosow aniem  społecznym . 
Czas pom yśleć o stw orzeniu  stałego miesjca, gdzie będzie m ożna objąć ich 
opieką. K lub „AA” je st potrzebny, ale św ietlica te rapeu tyczna ze stołów ką 
jeszcze bardziej. W skazuję w łaśnie na to m iejsce — B ar P ijalnię M leka. To 
od nas zależy, czy potrafim y ograniczyć zw iększające się zagrożenie. Dzieci 
po trzebują naszej pomocy. W iększość z nich nie może liczyć na pomoc 
swoich najbliższych. K ażdy z nas m a dwie ręce. Je d n ą — żeby pomóc, drugą 
— aby w skazać praw idłow ą drogę.

Liczę, że mój głos do trze do w ielu ludzi. Ja k  pokazuje doświadczenie, 
zaw sze m ożna znaleźć osoby m ające tak  silne pasje, że nie chcą z nich 
zrezygnow ać m im o wcześniejszych złych doświadczeń.

P róbuję uw ierzyć po raz k tóryś, że je s t jeszcze szansa, że ludzie z pasją 
mim o zm ęczenia, zniechęcenia w yzwolą resztk i energii dla swojego m iasta 
i jego m ieszkańców . P ragnę  podobnie ja k  w iększość — aby w  Sam o­
rządzie znaleźli się w łaśnie tacy, aby potrafili zapom nieć o sobie i służyli 
innym , przynajm niej przez jed n ą  kadencję.

KRYSTYNA TOMCZAK
Rys. E. Jankow iak



...a jednak można
Rzekom o czasy zm ieniają się na lep­

sze. W w ielu jed n ak  środow iskach zbyt 
silnie swoje korzenie zapuściła typow a 
"uraw niłow ka” i przeciętniactw o. Nie­
wiele swobody pozostaw ia się ludziom  
twórczym  i am bitnym , a nader często ich 
zapał "skrap ia  się k ropelkam i ironii” . 
Czynią to zwykle ci, k tórzy  m ają zbyt 
mało chęci do społecznego działania, 
a z trudem  znoszą sukcesy innych. Zna­
cznie lepiej o pracy tych  zapaleńców m ó­
wi się w dalszych środow iskach docenia­
jąc  jednocześnie ich wysiłek. Pam ię taj­
my jednak, że to ludzie tw órczo niespo­
kojni potrafią wnosić w nasze życie coś 
nowego. Dobrze, gdy w śród nich  znajdu­
ją  się nauczyciele i wychow aw cy naszych 
dzieci. Cieszymy się, gdy znajdujem y ich 
w naszych w ronieckich placówkach.

Obserw uję od pew nego czasu placów ­
kę m oich dzieci — Szkołę Podstaw ow ą 
im. K. M akuszyńskiego. W jej życie w łą­
czam się i ja  na tyle, na  ile czuję się tam  
potrzebny. Uw ażam  za słuszne, że należy 
przybliżyć C zytelnikom  naszej gazety 
sylw etki tych, k tórzy na  to zasługują, 
k tórzy m ają odwagę "w ychylić się” po­
nad przeciętność. W poprzednich "W ro­
nieckich Spraw ach” pisałem  o K ręgu 
Przyjaźni Szkół i P laców ek K ornela Ma­
kuszyńskiego zaw iązanym  z inicjatywy 
K rystyny Tomczak. Przyjaźń, k tó ra  za­
kiełkow ała dw a la ta  tem u, trw a i rozwija 
się. Śm iała inicjatyw a i poniesiony tru d  
wydały w spaniały owoc.

Od pew nego czasu zafascynowała 
m nie praca absolw enta AWF m gra E d­
w arda U rbana i związane z jego osobą 
osiągnięcia wronieckiej "dw ójki”. P rzy ­
gotow yw ana przez niego reprezentacja  
szkoły od lat bierze udział w  ogólnopols­
kim  "T urnieju  Wiedzy o B ezpieczeńst­
wie R uchu Drogow ego” .

Aby przybliżyć naszym  m ieszkańcom  
idee tego tu rn ie ju  i sylw etkę kol. Urbana, 
pokusiłem  się o przeprow adzeniem  z nim  
wywiadu. Mój rozm ów ca to człowiek 
skrom ny, a tacy o swojej p racy  i sukce­
sach m ówią niewiele. Sądzę jednak , że to 
co "w yciągnąłem ” z niego okaże się in­
teresujące.

R eprezentanci Szkoły Podstawow ej 
Nr 2 s ta rtu ją  w  tu rn ie ju  ósmy rok  z rzędu, 
od roku  1985 trw a ich suprem acja  w  woj. 
pilskim . Z powodzeniem  pokonują wszy­
stkie szczeble tego kon k u rsu  dochodząc 
do najwyższego. W 1985 r. w roniecka d ru ­

żyna zajęła III m iejsce w  krajow ym  fina­
le, a rok później IV miejsce drużynowo. 
D aniel W alczak został m istrzem  kraju, 
a  A rtu r Olech był trzeci. Chłopcy ci re ­
prezentow ali Polskę w zawodach państw  
socjalistycznych na W ęgrzech. Edw ard 
U rban był opiekunem  polskiej rep rezen ­
tacji.

A ktualn ie m ają dublet — drużynow e 
i indyw idualne (Daniel Walczak) w icem i­
strzostw o kraju .

W spomnieć należy, że na  sukcesy d ru ­
żyn w m inionych latach  pracow ali rów ­
nież: Ju re k  Szym ankiewicz, Rafał Coda, 
A rek K udłaszyk, R obert C hudziak i b ra ­

cia Andrzej i Sylw ek Nowakowie. Od 
sześciu la t są w krajow ej czołówce, b ra ­
kuje jed n ak  przysłowiowej k ropki nad 
”i” — ty tu łu  drużynow ego m istrza Po l­
ski.

Obecny zespół tw orzą i do w alki p rzy­
gotow ują się: R obert Chudziak (senior), 
M arcin Grabowski, M ichał M uszyński 
i R obert Kalem ba. W rezerw ie pozostają: 
B artek  Pom ianow ski, M arcin W itkowski 
i Łukasz D ow nar. Mimo młodego w ieku 
(kl. V) i m ałego dośw iadczenia w tu rn ie ­
jow ych w alkach, staną do boju o ty tu ł 
najlepszych. Już  w  Pile, w  czasie tegoro­
cznych wojewódzkich elim inacji poka­
zali, że stać ich na wiele. Znokautow ali

przeciw ników  (27 drużyn) zdobywając 
indyw idualnie I,II,III i X  miejsce i oczy­
wiście aw ans do finałowych rozgryw ek 
w śród 49. najlepszych drużyn w  kraju.

W ja k i  sposób m ożna osiągać ta k  dob­
re  w yn ik i?

O dpow iada tre n e r :  — Tylko poprzez 
pracę — rzetelną, system atyczną z odro­
biną szczęścia w czasie decydującej w a­
lki. P raca  z drużyną trw a cały rok. Na 
zajęcia teoretyczno-spraw nościow e po­
św ięcam y w tygodniu dwie godziny. Co 
roku  w  czasie ferii zim owych obowiąz­
kowo w yjeżdżam y na zimowisko szkole­
niowo-wypoczynkowe; najczęściej z n a ­

szym i harcerzam i, a  gdy los im  nie sprzy­
ja, kom endan tka  szczepu K. Tomczak 
załatwia, przynajm niej dla naszej druży­
ny, bezpłatną  bazę w zaprzyjaźnionych 
placów kach. W m oich działaniach m am  
poparcie dyrekcji szkoły, w paniach 
Ewie Łakom ej i M arii W oźniak. Przew o­
dnicząca K om itetu Rodzicielskiego p. 
M aria Lebiedzińska chętnie szkoli chłop­
ców z zakresu  udzielania pierw szej po­
m ocy poszkodowanym . Do grona sojusz­
ników  zaliczyć mogę dyrek to ra  MGDK 
R om ana Cichego oraz dyrekcje zak ła­
dów pracy: Fabryk i Mebli, "Spom aszu” 
i ZPZ-u. K orzystając z okazji chciałbym  
w szystkim  podziękować. Nie m ogę tu ta j

pom inąć mojej żony G rażyny, której 
dziękuję za w yrozum iałość i to lerancję 
dla mojej społecznej pracy. G rono życz­
liwych jest duże, ale m ogłoby być w ięk­
sze. Od lokalnych w ładz oświatowych 
oczekiw ałbym  nieco więcej pomocy, 
chociażby w  zakresie tran sp o rtu  — jes­
teśm y przecież reprezen tacją  gm iny.

Kol. U rb an  z ap y tan y  o sens sw ojej 
społecznej p ra cy  ta k  um o ty w o w ał sw o­
je  zaan g ażo w an ie  w  tu rn ie ju  b rd .

— Jako  nauczyciel czuję się częściowo 
odpowiedzialny za bezpieczeństw o dzie­
ci i m łodzieży w  ruchu  drogowym . Dzia­
łalność na  rzecz bezpieczeństw a ruchu 
drogowego oprócz tego, że chroni ich 
zdrowie, przynosi też inne korzyści; uczy 
w ytrw ałości w pracy, odpowiedzialności 
za siebie i innych, solidarności, daje po­
czucie w artości i satysfakcji z osiągnię­
tych  wyników. Je s t jeszcze jeden  istotny 
powód. Będąc nauczycielem  w-f m am  
m ałe możliwości osiągania z młodzieżą 
dobrych w yników  sportow ych ze w zglę­
du na b rak  bazy sportowej w  mojej szko­
le. S tąd  też niski jest ogólny poziom  roz­
woju fizycznego naszych dzieci.

P rzy  s ła b iu tk ie j bazie  sportow ej 
i m ak sy m a ln y m  w y siłk u  m ożna o siąg ­
nąć  ra p te m  sk ro m n e  w y n ik i sportow e. 
Mój rozm ów ca zap y tan y  czy w idzi sza­
nsę  p o p raw y  sw oich  w a ru n k ó w  p racy  
w  te j szkole da ł odpow iedź w y ją tk o w o  
pesym istyczną.

— Prędzej osiągnę em ery tu rę  (9 lat) 
zanim  cokolw iek zm ieni się na  lepsze.

Myślę, że tę  wypow iedź m ogę skiero­
wać pod rozw agę now ym  w ładzom  m ias­
ta. Można m ieć zapał do pracy, ale bez 
stw orzenia dla niej godnych w arunków  
trudno  o wielkie sukcesy.

Kolega U rban nie lubi, gdy m ówi się
0 jego wyróżnieniach. Ale m uszę to uczy­
nić, bo dyrekcja szkoły i władze ośw iato­
we wysoko oceniają jego osiągnięcia. 
Wśród w ielu nagród i odznaczeń (m.in. 
M edal dr. Jo rd a n a — za zasługi w dziedzi­
nie upow szechniania k u ltu ry  fizycznej) 
najbardziej sobie ceni nagrodę I stopnia 
M inistra Edukacji Narodowej. O dzna­
czenia i nagrody to nie w szystko, najcen­
niejsze je s t to, że bardzo lubią go w ycho­
wankow ie, z k tórym i pracuje. N ieprzy­
padkow o o trzym ał więc odznakę "P rzy ­
jaciel D ziecka” .

Wierzę, że podobnych "zapaleńców ” 
nie b raku je  w innych środow iskach. 
C hętnie poznam y ich sylw etki, pracę
1 sukcesy lub porażki. Dzisiaj potrzebni 
są ludzie, u  k tórych  dobrze harm onizują 
ze sobą głowa, serce i ręce.

PAW EŁ BUGAJ
N a zdjęciu: obecna reprezentacja woj. 

pilskiego (Sz. P. N r  2 — W ronki) p rzyg o ­
tow ująca się do fin a ło w ych  rozgryw ek  
turn ieju  brd—1990.

Co słychać u "Kornelowców"?
Odwiedzając Szkołę Podsta­

wową Nr 2 —  trudno nie zadać 
takiego pytania. Na twarzy kol. 
Krystyny Tomczak jawi się 
uśmiech.

"Jest taka sita, sita uśmie­
chu...".

—  Nie ukrywam, lubię ten te­
mat. Co nowego? Do naszej Ro­
dziny dołączyła kolejna, już 17-ta 
placówka —  Szkoła Podstawowa 
Nr 11 z Jastrzębia Zdroju. Przygo­
towujemy się do czwartego spot­
kania "Kornelowców", do które­
go dojdzie niebawem w Warsza­
wie lub Łodzi. Wkrótce ukaże się

także drugi numer naszegoczaso- 
pisma "KORNELOWIEC” . Tyle 
aktualności. Najważniejsza jed­
nak w  naszej Kornelowskiej Ro- 
dziniejestatmosfera przyjaźni, ra­
dości i wzajemnego zrozumienia. 
Przyjaźnie już zawarte pilęgnuje- 
my, nowe wciąż pozyskujemy. 
Nasze drogowskazy wraz ze sło­
wami hymnu Kornelowców 
chciałabym zadedykować na­
szym mieszkańcom.

"My kornelowska młodzież mamy
stonce w herbie,

więc radośnie się dziś uśmiechamy.

Chcemy by ptaki spokojnie wity
gniazda nad ziemią, 

by caty świat mógt się śmiać razem
z nami.

Jest taka sita, sita uśmiechu 
i  dla niej właśnie warto żyć.
Chcemy by wszystkie dzieci na

św i  ecie
mogły z uśmiechem przez życie iść. 
Jest taka sita, sita przyjaźni 
i  dla niej również warto żyć.
Chcemy by wszyscy ludzie na Ziemi 
mogli w przyjaźni wielkiej żyć."

Rozmawiał: 
PAWEŁ BUGAJ
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Zbliża się Dzień Dziecka
Z tej okazji wszystkim dzieciom życzymy jak 

najmniej łez, niech Wasze śliczne buzie zawsze 
będą pogod ne, bo Wasz słoneczny uśmiech roz­
weselić potrafi najsmutniejszy świat.

"Kasia” —  fot. Pawet Bugaj

Na osiedlu...
Borek będzie zapew ne p iękn ym  osiedlem m ieszkan iow ym . Nie m ożna  

jednak  zapom nieć o tam tejszych m alusińskich , któ rym  potrzebne są place 
zabaw . Jedna  p iaskow nica  i z je żdża ln ia  to stanow czo za  mato. Zieleń  
i rozbaw ione dzieci to na jp iękn iejsza  ozdoba osiedlowych placów.

F o t. P a w e ł  B u g a j

Dziecko
W iosna cię w oła p ta szęcym  śpiewem, 
w ie trzyk  baśń szepcze ciepłym  powiewem , 
po lny koniczek ku  tobie skacze, 
a  ty  dziecinko płaczesz?

P szczó łka  d la  ciebie m iód słodki zbiera, 
cieplutkie słonko z nieba spoziera, 
a chyląc główkę czerw ony m ączek  
p y ta  cię, czem u płaczesz?

B iedronka  siad ła  na  twojej rączce, 
lecz uleciała, m asz rączki drżące, 
ale dw ie inne lecą bliźn iacze  
i d z iw ią  się, że płaczesz.

Może więc powiesz, m oże zaw ołasz  
niebu czystem u tu, pośród sioła, 
ja k ie  cię gnębią troski, rozpacze, 
czem u dziecino płaczesz?...

..A ch , w szyscy  w idzą , naw et Bóg w  niebie, 
że ty lko  tego p ragnę d la  siebie —
(i tem u gorzka  łza  z  oczu leci) 
że chcę mieć TATĘ - ja k  inne dzieci!!!

S ta n is ła w  SKRZELA
(przym usowy m ieszkaniec W ronek)

wronieckie 64-510 w r o n k i  

sprawy £  ul. W iosenna 4

R edagu ją: Paw eł Bugaj, Eugeniusz 
Jankow iak , K lem ens S tróżyński, Bo­
gdan Tomczak 
Z djęcia: Paw eł Bugaj

Skład:
Oficyna W ydawnicza ”AS"
D ruk:
Zakłady Graficzne w Pile 
ul. O krzei 5
C ena ”WS” p o k ry w a  ty lk o  koszty
w y d an ia
N akład : 2 000 egz.
Autorzy i R edakcja w szystkie prace 
wykonali nieodpłatnie.

DOKĄD? NIE UCIEKAJ!
Zapraszam y na łam y naszej wspólnej gazety. Krzyczcie o problem ach  
w si, "dajcie czadu” tym  którym  trzeba, chw alcie gospodarnych...

...już w  na stęp n ym  num erze:
•  relacja z przeprow adzonych w yborów
•  o zaw iązującej się przyjaźni m iędzy naszym  i holendersk im  m iastem  

BEVERW IJK
•  reportaż  zza w ięziennego m uru
•  o w ronieckiej synagodze
•  coś dla najm łodszych
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